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II Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i p6ł. 

Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar­
dyńskim w domu Anfiłowa. - Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 
przyjmuj,: księgarnia L. Ohodźki w PiotrkowIe,-agentura "Rajch­
man i Frendler" w Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księ­

Prenumerai~ przyjmuj!!: Ka.ntor Gł.; księgll:rnia Chodźki w Piotrkowie; Kohna w Oz~-
stochowIe, oraz: 

w Częstochowie W. Zieliński. W Łasku W. Józef Pniewski. 
w Będzinie " Janiszewski Sta.n. . w Łodzi "Ja.niszewski Leopold. 

garnia L. Kohna w Cz~stochowie. 
w Brzezinach n Szołowski Teo~or. w Radomsku " RuszkowsJc.i Erazm. 
w Dąbrowie n Hłasko .Antom, w Rawie • Wesołowski Antoni. 

'W'YCHODZI 'W' KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

u nas o znaczeniu jej publiczność dostate­
cznie przeświadczoną była. Wina tego na 
pisarzów uprawiających to pole spada. Prze­
tłumaczeniem kilku podręczników z obcych 

. . literatur, pojawieniem się od czasu do czasu 
• Op~ócz rozpoezętego od Nr .. 25 opowIada- jakiego abstrakcyjno-teoretycznego artyku­

rus hIstorycznego E. Gaborlau, PO? tyto łu, cała działalność się ogranicza. Dlatego 
"Kapt'tana . qoutancealt" w p:zekład~le E. wielu o ekonomii politycznej mówi, mało kto 
Karczew.sklej ; ~a. przrszł08Ć, posl~damy poznać się ją stara; najmniej zaś jest takich, 
w t~ce kIlka powlescl pler,!szorzędneJ war- którzyby pojęli, że z naukI} tą wiąże się kwe­
tośm.. tlomacznych z obcych Języków-a na.d. styja postępu, kwestyja bytu. 
to, Jeden z współczesnych naszych powle- . 
ścio isarzów przygotowuje dla .. Tygodnia" . Tak Sl~ odzywa p. E. M. Trep~a we wstt-

p , , , ple do dZIełka swego p. t. "StudYJa ekononu-
POWIESC ORYGINALNĄ, czne" wydanego jeszcze w r. 1867, Książka 

które~ druk niebawem rozpoczniemy. pana T., któraby powinna jak naj szersze zna­

Upraszamy pp. prenumeratorów o w.cze­
iniejsze odnawianie zapisu na kwartał S-ci, 
dodając, że najwłaśoiwiej nadsyłać prenume­
ratę wprost do redakcyi lub składać na r~ce 
ol6b wymienion~ch w nagłówku pisma. 

o POTRZEBIE 

~ONOMtGZNEJ PRACY + 

leźć uznanie i rozpowszechnienie pomiędzy 
inteligentną naszą publicznością, składa się 
z pojedynczych, rozrzuconych poprzednio po 
dziennikach artykułów popularno - nauko­
wych; ale sposób obrobienia w nich niektó­
rych najżywotniejszych zagadnień społe­
cznych, czyniąc ją. niezmiernie zajmującą, bu­
dzi naj żywszy w nas interes, tak że wogó­
le czyta się ona jak jaki romans. 

W spomnieliśmy o ·tem nawiasowo, nie mo­
gąc się oprzeć pokusie przytoczenia z niej 

Niema nauki, któraby bardziej niż ekono- ~llku ustępów, W których tkwią zawsze jedne 
.. l't ,' . ą była któraby Sl'l I te same głęboko praktyczne prawdv. mIJa PO! yczna ZyCIOW .'.. - .. ' . ;; 

niej8zemI węzły ~ r~eczywIsto~Clą była sp~- TrzydzIescI bhzko. lat temu, ~unoyer, 
jona. Oał>: ustrój sp~łecz~y, Jego zasadru-. w słll;wnem swe~ dzIele" O .woZnoś.c~ prauy", 
"ep'rawa, Jego. przebIeg hIstoryczny, stano-l w dZIele, które Jak słup w10rstowy dalszą 
wit tkań tej nauki. Nie zdaje się jednak, by drogę nauce wskazało, powiedział te słowa: 

WSPOMNIENIA 
u b i e go ł Y o h_ 1) 

III. 
Było to w roku 1858, dnia 28-go sierpnia. 

Stary gród Piotrkowski nawiedził poeta nasz 
Kondratowicz. Oceniając je~o zasługi na 
ojczystej niwie, bliżsi właŚCIciele ziemscy, 
oraz obywa.tele i mieszkańcy Piotrkowa, u~ 
myślili jednozgodnie uczcić czcigodnego go­
ścia składkowym obiadem. Przyjęcie miało 
miej~ce w wielkiej sali na piętrze w domu 
Michaleckiego. Zasiadło do stołu około stu 
~ó~ - na pierwszem miejscu płonący skro­
mnoscią poeta. Były mowy i przemówienia 
wierszem i prozą, pełne życzliwych uczuć 
dla tego, który w rymach swoich niejedno­
krotnie zapukać umiał do serc rodaków. 

W nosząc dzi~kczynny toast, Kondratowicz 
z pamięci wypowiedział w.ówczas rzewny 
wiersz, który w wiernej kopii podaję tutaj, a 
za który wszyscy serdecznie byli mu wdzię­
czni. 
Nie mnie ten zaszczyt, co dzisiaj spotyka, 
Nie mnie należy, ale wspólnej sprawie: 
We mnie ziomkowie chcieliście łaskawie 
Uczcić piśmiennej niwy pracownika. 

Czy źle, czy dobrze moją niwę żą.łem, 
Wy mnie dlatego witacie życzliwilI, 

I) Pod tym samym tytułem, w drugiem póh'oozu ze­
szłego roku, zamieściliśmy dwa wspoIDruenia. z tego 
.. mego śródła. 'łaskawie nam na.desłane. 

(Przyp. Red.) 

Żem szczerem sercem, zapoconem czolęm, 
Jak Bóg nauczył, pracował n!, niwi~. 
Gdy moje żniwo zaledwie w połowie, 
Gdy się zaledwie południe rozżarza, 
Wam się spodoba serdeczni ziomkowie 
Pod snopem żyta, dać ucztę żniwiarza. 
Pięknaż to uczta, co serce napawa, 
00 duszę karmiąc dodaje zachęty, 
A choć do uczty nie mam jeszcze prawa, 
Bo jeszcze widzę ten łan nieporzęty, 
Alem się znużył. Ol dzięki wam, dzięki 
Za pokarm dłonią podany życzliwą, 
Z nowemi siły chwycę sierp do ręki 
I do wieczora może skończę żniwo. 
A jeśli żniwo w pracowitej ręce 
Pan Bóg pozwoli dokonać zawcześnie, 
Do was przyniosę dożynkowe wieńce, 
I wam zanucę dożynkowe pleśnie. 

Zniwo pieśniarza, to żniwo nielada, 
Bo serca ludzkie jak kłosy pożyna, 
Zawsze go słucha uprzejma drużynu, 
A on jej łzami, jej sercami włada: 
4-le na świętej naszych ojców ziemi, 
Swiętsze niż indziej pieśniarza zadanie, 
Bo my bolejem, bólami wspólnemi, 
Bo u nas jedno wspólne radowanię; 
Bo myśl jednaka ożywia nam czoła, 
Bo jedno 00Zucie serce nam rozgrzewa, 
A czego lirnik wyśpiewać nie zdoła, 
To czuły słuchacz w swej duszy dośpiewa. 
A jakim tonem wstl'uny zakołace, 
U derzą serca weselej, to smutniej., 
Piękną. leoz trudną. przed sobą ma pracę -
On wiąże struny na Sarmackiej lutni. 
Dano mu wiele, dopomnlł się wiele 
Bo jego droga szeroka, odkryta, -

--------------------------" Wa.dą jest naszą, że przedewszystkiem i W!/~ 
łącznie mamy rząd na oku; te do rządu odno­
simy się ze wszystkimni planami reform i u­
lepszeń... Niema nawet mowy o uleJlszaniu 
społeczeństwa; nawet potrzeba tego me bywa 
dopuszczona... A jednak narody żyją. swem 
wła.snem życiem, we wszystkiem one, a me 
rząd, biorą inicyjatywę reform". 

Trzydzieści la.t temu wypowiedziane zada.~ 
nie - mówi dalej p. T. - nie przestało być 
prawdziwem i nie można. ni~dy, dość głę~oko 
wryć w dzisiejsze pokoleme tej ważnej ma­
ksymy. 

Despotyzm polityczny i monopol ekonOlni· 
czny,- autonomija polityczna i wolność eko­
nomiczna: o.to, jakby się zdawać mogło na 
pozór, odpowiednie sobie, harmonijne, jedno .. 
znaczne formy państwowego bytu. Nie jest 
tak jednak rzeczywiście, choćby tak być po­
winno. Czasami rząd autokratyczny doszedł~ 
szy do jasnego poznania zasad ~ol!podarstwa. 
społecznego, narzuca narodoWI swemu wol­
ność ekonomiezu'ł, której tan jeszcze ani ja­
sno pojąć, ani z drugiej strony dobrze zasto­
sować i zużytkować potrafi. Dwa. przykłady 
zawa.~t t,.~iąca: Józef II w AustrJ1; Ludwik 
XVI we Franeyi za miniBteryjum Turgot'a, 
Ozasami znowu, już politycznie wyswobo­
dzony naród, długiego na to potrzebuje cza­
su, by się reformami ekonOlnicznemi zająć i 
zupełnlł wolność na tem polu przeprowadzić. 
Dlatego złe stosunki ekonomiczne, w jakich 
się znajduje naród, już z politycznych powi-

Łatwe miał środki .. a wysokie cele, 
Więc o rachunek Bóg srożej go spyta. 

Słuchacze moi, ziomkowie współcześni 
Ozuł~m tę prawdę w s1Vym sawodzie ealym 
Ze strachem szedłem do ołtarza. pieśni, 
Ze strachem w struny serc waszych tl'ljoo.. .. 

. [łem. 
Choć niedołężne, ile siły mo~, 
J;.ecz czyste chciałem wydobywać tony: 
Spiewałem najprzód moją Litwę drogą, 
Jej pola, wioski i jej lud rodzony, 
Jej uroczyste i powszednie chwile, 
Jej ciche dworki, kościołki, cmentarze, 
Chciałem się wpatrzeć w jej praojców twa-

erze, 
W słuchać się w serca co już śpią · w mogile. 
Co oko zajrzy lub ucho podsłucha, 
Brałem do serca widoki 1 dźwięki, 
Potem z krwią. serca, z ogniem mego ducha, 
Rzucałem na. świat w postaci piosenki. 
Bóg ją przeżegnał, Litwa wysłuchała, 
Wszędzie jej w Litwie dano dach ochrończy, 
Ale ziomkowie zasługa w tem mała 
Bo nasza ziemia nie w Litwie się kończy. 

. ... ... . . . 
Więc całą ziewę pragnąc poznaó lIciśle 
W ziq.łem kij w rękę i sakwę pielgrzymią. 
I jak ów żebrak co z wioski do wioski 
Idzie o kiju za chleba kawałem, 
Tak ja, zwiedzając nasz kraj pradziadowski, 
Swięty chleb ducha do mej pIersi brałem. 
Bo ziemia nasza piękna, pamiq.tkowa, 
Jak może nie jest żadna ziemia świata, 
Tyllilłce skarbów w swojem łonie chowa, 
Tysiące wspomnień nad jej czołem lata. 
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ja.ków wyszły, jemu samemu tylko przypisać wyznawane zasady; nie wszędzie obszerne - Na pomnik Neufelda p. F. Z. złożył w na-
należy. prawo reprezentacyi krajowej pozwoli życze- szej Redakcyi rs. 1 kop. 50. Poprzednio ze-

Gnusność i apatyja mas, brak osobistej niom narodu rozlegać się z trybuny parła- brane rs. 12 odesłaliśmy Redakcyi " Izraelity" 
odwagi w jednostkach, przychodzą w pomoc menttarnęj-ale wszędzie jest prasa zupełnie w Warszawie. 
egoizmowi niewi~lu !lp;zywilej?wanych, ze ,,:ol?a na tem polu, za .pomoc!!, której ~aszcze- _ Dla miejscowych zakładów naukowych u­
~zkodą ogółl!. ClerJ~l~ J~dnostkl tu na cechy pl.SIę w. m~sy zdrow~ l zbawlen.ne soki; wszę- biegły tydzień był zakończeniem szkolne o 
l korpor.acYJ.e rzemleslmcze, tam.na system dz~e JI~Jakieś zorganI~owane clAła, korpora- roku. Jedyną., acz przybliżoną tylko mia~1ł 
pro~ekcy~ny I monopol handlowy, tu n.a ce~- cy~e, Izby handlowe 1.t. d., które za n!l'r.zę- rezultatu usiłowań pedagogiczn ch z ·edne· 
trahzacYJf~ bank~wą, ta.m na .ogramczema ~Zl!l- do przepro~vadzema planó.w .leg~lme .zu- strony, a chęci do nauki u młod~ieży ! dru~ 
kredyto~e, na te I na tySIączne lOne ch?roby ~ytkowaćby mozna. P!zy~ługt, .Jak.le agttu- giej strony, jest, jak dla nas, ilość uczennic i 
ekonomICzne-często nawet na wszystkIe ra- Ją.c w ten sposób oddaje su,! kraJowI swemu, l uczniów którzy przeszlI' do klas wy's h 

. -kt· d ł ,. ał· ól Ib" z zyc , zem; a mH~lO tego ~tan .ten trw:a, n! me ~ - epo eczno~cI. c ej, w og e są? rZ!~lle: - otrzymali nagrody, lub listy pochwalne. 
waża mu SIę przeCiwdZIałać, mkt SIę go w zy- wychowuJe SIę naród do samodzlelnosCl. Nau- Uroczysty akt ów wshzeszający t . 
ciu, w praktyce obali? nie stara~ c~o~ już da- ka, z której w danej chwili skorzystać po- wspomnień własnych w pamięci k~~:;: 
wn? o?a.lony ": t~Ol'yI. A l,rzecle~ nIema gł!: trafi. z nas, odbl'ł się najprzód, bo w ~eszły wtorek, 
ł~ZI wledz.y, gdzleby czyn ~ak bbzko pOWI w zakładzie prywatnym żeńskIm pp. Krzy-
men.gran!czyć z praktyką, Jak w sferze eko.,. Wiadomości Urzędowe. wickich. Promocyje z klasy wst~pnej do pierM 

nomlczncJ. . ' wszej wraz z listami pochwalnemi przyznano: 
Na rząd SIę ~karżą obywatele kraJU, k~ór~y Rutkowskiej Zofii, Grądkowskiej Sewerynie, 

~ tych ek?no~lcz~ych powodów materYJ,al~Ie - Najjasniejszy Pan oświadcza Najmiłościwsze po- Wielobyckiej Stefanii. - Z klasy pierwsze} 
l morallll~ ~lerplą;. ale c~y cz~s~o II!ysl lm dziękowania Gubernatorowi piotrkowskiemu jenerał- otrzymały nagrody: W osińska Zofija i Miel­
p:zychodzl, ze ~ wI~kszeJ . CZęSCI zm~ana ~d lejtnantowi Kahanowowi za. pożyteczną czynność w czarska Maryja; _ pochwały: Jachimowicz 
mch samych zal,ezy, ze w Ich ręku Jedyme sprawie poboru podatków w guberni li' r. 1878. Bronisława, Otocka ZofiJ'a, Ortman Brom.-
l ł ć? - Pisal'z gminny są:dowy okręgu 3-go powiatu ła-
epsza prz.ysz os, spoc~y~a. . skiego, Borowski, przeznaczony został do pełnienia I!!ława. - Z klasy d?'ugz'ej dostały nagrody: 

Czy mają dośc prze~W1~dczeDla o p.rawdzie obowiązków sekretarza zjazdu I!!ędziów pokoju pierw- Tymowska Maryja, Rostkowska Maryja, 
wyzn!,wan~ch .przez sI~ble zas~d, ~y Je .wpro- szego okręgu piotrkowsko Pełniący dotąd wyżej wy- Gorc~ycka Jadwiga, Krasowska Aleksandra 
wadz~ć w zycI? ~ałą SIłą ~s?bll!!teJ woli, po- mieniony obowiązek sekretarza, Tumski, mianowany i Psarska Helena; ..:.. pochwały zaś: Cywiń­
partej wolą tlSląCO"'? Chc~ec, znaczy tu módz. :~~tał komornikiem sądu okręgowego piotrkowskie- ska Florentyna, Benduska Jadwiooa Szafni. 
Rozpatrze~ SIę w ek?nomI~znych st?sunkach _ W nagrodę wzorowćj i gorliwej służby, pracy i cka Helena. o , 

swego kraJU, z?adać Jego Dl~ostatki, zb~da: zaparcia się w sprawie wytępienia epidemii .tyfusu, Promowanych ogółem: z klasy wstępnej do 
wszy sta:ać . SIę prz~konaDle ~o wszelkieml nagrodzony został orderem sw. Anny klasy 3-eJ, radca pierwszej 13; z pierwszej do drugiej 20; opu­
sposobamI przela.ć w mnych, a~ptować w sp~- dworu młodszy lekarz 38-go pułku tobolskiego Kon- ściło zakład po ukończeniu kursu nauk 20. 
sób legalny: oto Jedyna dro$a, Jakljo ekonomI- dratowicz. 
czne }'eformy powstawać wmny. -----------------

Reformy ekonomiczne powinny wychodzić Wiadomości Bieżące. 
z dołu a nie z góry, nie przestawajmy sobie 

We czwartek dnia 26-go b. m. w miejsca­
wem gimnazyjum męzkiem, odbył się akt u­
roczysty zakończenia roku szkolnego 1878/9, 
wob~c p. Naczelnik.a guberni, który rozd .. ł 
uczmom przyznane 1m nagrody w medalach 
złotych, książkach i listach pochwalnych, po-­
czem wynurzywszy swoje zadowolenie z po­
stępów młodzieży szkolnej, zalecił im w krót­
kiej przemowie obok gorliwej pracy, moralne 
sprawowanie się jako nieodzowny warunek 
do należytego postępu w dobrem. Podczas 
tego aktu uczeń klasy 8-mej, Kośmiński Gu­
staw, odczytał swoją rozprawę "O wpływie 
Grecyi na ogólną cywilizacyj ę ludzkości", na­
pisaną na zadany temat przez Okręg Nauko­
wy warszawski, celem otrzymania patentu 
dojrzałości, w której okazał nietylko znaj o-­
moś~ pl:~e~iotu, ale i zdolno8ć gładkiego 
wyplsama SIę . 

powtarzać. Sobie samym wyrzucajmy opie-
szalość, jeżeli poznaliśmy błąd jaki w ustroju - Na stypendyjum imienia Kraszewskiego 
ekonomicznym, a nie zaradziliśmy ruujeszcze. przy tutejszem gimnazyjum nadesłali L. J. i 
Raaźmy soMe $am~'; tak się tylko dojrzałości J. Z. z Konstantynowa po rs. 1; - zatem 0-

dowodzi. Nie unosimy się zaprawdę, tem prócz wysłanych do Redakoyi" Tygodnika 
optycznem złudzeniem, żeby wszystkie naro- IUustrowanego" 1'13.696, posiadamy na cel 
dy w jednakowy sposób przeprowadzić mo- powyższy u siebie rs. 23 kop. 2Q. 
gły swe ekonomiczne zadania. Ani formy Jak widzicie, łaskawi czytelnicy, nazbyt 
polityczne, ani obowiązują.ce prawo cywilne, jeszcze daleko od projektowanej sumy rs. 
ani co główna, zwyczaje narodowe, w jedna- 2,0001-Pan O. S., w liście znowu pisanym 
kowy sposób działaćby nie pozwalały. Agi- do nas w tej kwestyi, jest zdania, że gdyby 
tacyja zastosowaną. będzie zawsze do wielko- każdy z czytających" Tydzień" dorzucił tylko 
ści zła, z którem się walczy i do siły oporu po rublu, a znacznieby się więcej zebra­
na jaki natrafia; wszędzie więc w odmien- ło, po nad zamierzoną sumę. Zapewne, 
ne przyoblecze się kształty. Nie wszędzie gdyż jeśli pismo rozchodzi się w 700 egzem­
będzie wolno zbiera6 na meetingi tysiące pu- plarzach - to czyta je co najmniej ze 3,000 
b.liezności i żywem słowem wlewać w nie osób. 

W każdym kamyku, w każdej garści piasku, 
W każdej cegiełce rozwalin i zgliszczy, 
Pełno świętego przeszłości odblasku, 
Jak w malej kropli całe słońce błyszczy. 
Jadłem gościnny chleb z Wielkopolany! 
l piłem wodę Goplańską z Kruszwicy, 
błuchałem łzami rzewnemi zalany, . 
Jak w Gnieźnie pieją pieśń Boga-Rodzicy. 
Zwiedziłem mury starego Wawelu 
By się pokłonić świętym prochom króli, 
Byłem, gdzie kraju kolebkę zasnuli 
Władcy ziem wielu i plemion tak wielu. 
Z wysokich Tatrów wytężyłem oko 
Gdzie nasza cała kraina zalega, 
Ale jej przestrzeń nadto jest szer.oka, 
Końca nie widać od brzega do brzega. 
PrzeŁom ją całą skupił w moje łono, 
Czem jest w tej ohwili, ozem była. przed laty; 
Z mojej pielgrzymki powracam bogaty, 
Bo skarbem wspomnień mam pierś wzboga-

[ coną.. 
Achl tylu wzruszeń szlachetni ziomkowie 
Jeszcze łza rzewna dopełnia dziś -miary, 
Gdy w starożytnym gościnnym Piotrkowie 
Trąeacie ze mną. w braterskie pucl;mry. 
Pan Bóg w!\m zapłać za puchar rodzinny 
l za łzę r.zewną. Bóg zapłać rodacy, 
Takie wzruszenia zniknąć nie powinny, 
Ol to mi nada nowy pęd do pl"a~y. 
W ziomków współczuciu biorący zagrEanie, 
Pójdę mą drogą odważnie i dalej, 
Zatem: niech żyją zacni Piotrkowianie, 
Co pielgrzymowi dłoń bratni, p,odaIi I 

KRÓl PRUSKI. 
Powiastka z życia chorwackiego. 

Napisał 

August Szenoa. 

Przełożył z chorwackiego 

Bronisław- Grabow-ski. 

. ki. W szelako więcej niż polityka zewnętrz­
na troskały "króla pruskiego" kwestyj e lo-­
kalnej natury, miauowicie tyczące się Wło-­
skiej ulicy. Trzeba wiedzieć, że w mieszkań­
cach tejże tkwi żyłka dość opozycyjna. Do 
roku 1848 mieli oni własnego sędziego, swój 
"magistrat", swego policyj anta, a nawet chło­
stę brali na osobnej ławce w stajniach bisku­
pich. Złowrogi przewrót pozbawił ich nie­
podległosci i Wło~ka ulica została przyłączo­
na do Górnego miasta l). Z szemraniem pod­
dali się tej szwabskiej reformie i gniewnem 
okiem poglądali na tyraniję władz miejskich. 

"Król pruski" nie podzielał wcale tych au-
(Dalszy Ct"q,g, patrz Nr. 25). tonomicznych przesądów, dusza jego nie mo-

Drugi raz we śnie Janko na jednej nodze gła się .za~al~ć ~o włosko-uliczn~ch filipik 
drapał E!i~ na wieżę św. Stefana króla i roz- pod "NledzwledzlCą.", w których pIsarz z bi­
glądał po świecie. Boże, jąk się to wszystko sku.piej ka~celaryi z druzgocącą ironiją po­
ruszałol Widział wszystkie ziemie, wszy- tęplał głupIą rozrzutność magistratu "mlej­
stkie państwa: jedno było żółta, drugie skieg:o", który kazał oświetlić ulice, wysypać 
czerwone, inne zielone jak na mapie, a drogI, zasypać otworzone kanały, a za co 
ludzie niby mrówki pełzali po tych farbo- mianowicie, jeśli nie za "pracę mieszkańców 
wanych ziemiach, a gryźli się i bili jak - lu- ~łoskiej ulicy."· A gdy znowu prezydent 
dzie. Wtem straszliwy rozległ się krzyk, mIasta zabromł "obywatelom przysięgłym" 
wszyscy pokazywali palcem na wieżę, na trzymać w domu roje prosiąt, gdy nie pozwa­
"króla pruakiegol', wszyscy wrzeszczeli: "Oto lał, by każdy na środku swego podwórza u­
złoczyńcal Oto Krewariczl On przyczynljo trzymywał ogromny śmietnik, obrażona du­
naszego nieszczęścia, jago przeklęta polityka ma wybuchnęła z całą wściekłością i ludzie 
przewróciła nam w głowie! Zabijmy gol" wzdychając przypominali sobie "dobre, stare 
Janko zadrżał, pot zimny oblał mu czoło, czas~". ęrzechem było~y nie przyznać, że 
w głowie mu się zakręciło i spadł z wieży - w tej dumIe odzywało SIę coś naksztalt 0-

ale zbudził się cały spocony w swojem łóź- wych złotych słów staroangielskich : "My 
ku. h~use, is my castIe", lubo niepodobna do-

Resia potrafiła. ukrócić polityczną maniję Wieść, by ów aksyjomat angielskiej wolno~ci 
swego ojca, ale tylko na czas pewien-wkrót- ___ _ 
ce znowu go opętywał stary 6iee - polityka, 
bez której nie mógł żyć, niby pijak Jjez wód-

l) Zagrzeb składa. się z trzech ozęśei: z Dolnege _ 
z Górnego i Biskupiego miasta. ' 
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Następnie od.czytane zostały nazwiska u- bowska Maryja, Dekowska Helena, Dobke W dniu 24 i 25 b. m. odbyły się wybory 
ezniów, którym Rada. Pedagogiczna przyzna- Kazimiera, Jaroszyńska Maryja, Jaroszyńska w VI-m okręgu sądowym powiatu często-
ła patenty, nagrody i pl'omocyje. Zofij a, Kowalska Zofij a, Kolezyńska Leob- chowskiego, mianowicie: 

Z liczby 373 uczniów gimnazyjum męzkie- dyja, Krusze Eleonora, Lewkowicz Ewa, Dnia 24 czerwca w gminie Przyrów i Sta-
go, którzy stanęli do egzaminów, 2040trzy- Łoguska Maryja, Orzechowska Maryja, Pa- ropo.le. ~ pierwl'Jzej gminie został wybrany 
mało bezwarunkową promocyję, 56 warunko- cewicz Tomisława, Rzeczniowska Jadwiga, sędzIą. g;mmnym Roman Dydyńaki, właściciel 
wą - razem promowanych 260. Pozostało Sobieszczańska Maryja, Sodajtys Saturnina, majątku Zagórze, większością. 71 głosów 
w tychże samych klasach razem 89, u wolnio- Suchanowa Elżbieta, Tydelska Helel1a,Wasz- pl:zeciwko.59. Ławnikami zaś z .tej gminy: 
nych z powodu uieodpowiednich stopni lub czeuko A.u~stazyja. mIeszczame osady Przyl'ów, Autom Peuczko­
złego prowadzenia się 24. Nagrody 1 go stopnia. w książkach otrzy- wski, większością. 110 głosów przeciwko 20 i 

Otrzymali patenty z ukończonego kmau mały z klasy l-ej: Ryszkowa Aleksandra, Tomasz Mizgalski jednogłośnie. 
nauk ~imnazyjalnych, W8?-YSCY uczniowie kla- Klemens Stanisława; - z klasy B-ej: Sielska W gminie Staropole, wybrany sędzią gmin­
sy 8-eJ, jako to: Babicki Aleksander, Cwaku- Anna; - z klasy 4-ej: Rzeczniowska Jadwi- nym większośeią 104 przeciwko 40 głosom 
now Paweł, Denel Jan, Dębski Romuald, ga; - z klasy S-ej: Nielubowicz Maryja i Fi- Marceli Dobronoki, właściciel majątku Ma­
Długosz Stanisław, Dylewski Edmund, Kło- lipecka Maryja. słowice, piastujący godność sędziego w tym 
kocki Władysław, Kośmiński Gustaw, Ko- Nagrody 2-go stopnia czyli listy pochwal- okręgu od roku 1876, Ławnikami zaś: Igna­
telski Ludwik, Malinger Abraam, Oderfeld ne: z klasy l-ej: Majewska Bronisława, Ma- cy Frączyk i Jan Łuszcz, pierwszy od roku 
Hipolit, RateI Ludwik, Soczołowski Tadc- jewska Zuzanna; - z klasy 2-ej: Czyżewska 1~75 aż do 1878 piastował urząd wójta, dru­
uSz, Wieczorkiewicz Bronisław, Wolczyński Zofij a, Juszczakiewicz Antonina, RontaleI' gI sołtysa. 
Piotr. Maryja; - z klasy B-ej: Lengiewska Franci- W dniu 13 czerwca w gminie Złoty Po-

Z powyższych uczniów dwaj, mianowicie: szka, Sodajtys Helena; - z klasy 4-ej: Ben- to~, jednogł~śnie 296 g~osami wybrany sę­
Kośmiński Gustaw i Cwakunow Paweł, za duska Maryja, Waszczenko Anastazyj3; - dZJą Marceh Dobronoki. Również jedno­
wzorowe sprawowanie się, pilność i celujący z klasy 5-ej: Giersz Kazimira, Giersz Stefa- głośnie ławnikami: Teofil Ziołkowski i Ro-
postęp w naukach, otrzymali złote medale. nija, Hirsz Helena, Koboska Ludwika. man Stala, którzy dotąd urząd ten sprawo-

Nagrodę l-go stopnia w książce otrzymał I wali. 
Al.tenberger Stanisław, uczeń klasy l-ej, od- Na rok następny szkolny 1879/80 z powo- Tego,ż .dnia w gminie. Olsztyn, wybrany je-
dzIału a. ., du braku miejsc w klasie l-ej gimnazyjum I dno~łosDle 48~ gł~samI Marce.li ~ob~onoki 

Nagrody .2-go sto~ma w h~tac~ pochwal- męzkiego, żaden z nowych uczniów przyję- sęd~J~, a ~awmkaml Jan Do~ak~ewlCz, J.edno­
nych dostah nast.ępujący Uczn,lOwle- z klasy tym być nie może. . głosme-I T~masz T0!DalskI, Wlę~SZOŚClą 395 
przygo~owa."Yc~eJ: Boguszew.lcz. Stefan, 01- Ponieważ zaś znaczna licEba uczniów wro- głos~w przeCIW 8~; pIerwszy z mch pozosta­
IIzews\? Kaz!rnlerz, Szulc WI}frl~d; - z ~la- ku następnym ma być w klasach 2, 3 i 4, tak, wał JUŻ na urzędZIe ławnika lat 3. 
sy l-ej oddzl.al~ a: W yd!szki~wlcz Stam~ł., że dla ich pomieszczenia nie wystarczą poje- T!m sposobem w YI-m okręgu sądowy~ 
Hofma? K~zlmlerz, Lenglewski Gus~aw, PlO~ dyncze klusy _ na tej przeto zasadzie Dyre- powIatu c~ęstoc~ows~lego, wybrany ~arceh 
trow8~1 WIaczesław; - z klasy 1~eJ oddz. b. ktor gimnazyjum rnęzkiego, przesłał do wyż- Dobro,,!okI s~d~Ią gminnym 884 głosat;m. ~an 
Cakom Ale~~and~l'; - ~ kla~y 2-eJ: Hofma~ szej władzy przedstawienie, celem otwarcia D. w CIągU ubIegłych. tr~e~h lat, .plaBtuJ~c 
Hem:yk, Mu eckI Stan~sław, - z klasy 3-e~ dwóch oddziałów w rzeczonych trzech kla- ~en sam urząd, ipraWle?liWIe. zasłuzył sobIe, 
odtlz!ału a: Kal'?howsk! Alfred; - z klasy ~ sach. O decyzyi wyższej władzy naukowej Jak nam donoszą, na mIłość l szaeunek po­
od~lat.u b: StanISławskI :td.am; - z kla.s:r 5. w tej ważnej sprawie, podana będzie wiado- wszechny. 
Fablam Cels; - z klasy o-ej: OlszewskI Zy- mość w naszem piśmie jak tylko ta deeyzyja N k t k . M' . 
gmunt. . - a I u e polecema ID1stra Spraw We-

~astąpI. . wnętrznych, JW. Gubernator w dniu 24-go 
W tymże samym dniu odbyło się zakończe- - Na pensyi żeńskiej IV-ro klasowej Leon- b. m., oświadczył panu prezydentowi miasta. 

nie roku azkolnego 1878/9 w miejscowem tyny Rajskiej, zakończony zostat rok 8zkol- Piotrkowa, że ustanowienie straży ogniowej 
progimnazyjum żeńskiem. ny w dniu 23 czerwca. Otrzymały nagrody nie zwalnia bynajmniej prezydenta od ob 0-

. Z liczby 204 uczennic progimn. żeńskiego, następujące uczennice: zklaey wstępnej: Run- wiązku czuwania wciąż nad dobrym stanem 
otrzymało prQmocyje bezwarunkowe i świa- do Pelagij a, Jodłowska Wincentyna; z klasy narzędzi ogniowych, a to stosownie do art y­
dectwa. z ukończonego kursu na.uk progimn. l-ej Jodłowska Maryja. Pub~czne po~h,,!a- kułu ~-go przepisów !' ~a 7 (19) grudnia 
razem 98, warunkowa promocyja przyznana ty ot;zymały: .z klasy 'YstępneJ: Star~eW1cz 18~6 r., o stosunku POliCYI do straży ognio-
44 uczennicom, razem wszystkich promowa- Stamsława, Hiller ZofiJ a; z ~lasy l:eJ Mal- weJ,'. I . 
nych 142. Świadectwa z ukończonego kur- cz?wBka Hel?~a; z klasy 2-eJ RogÓJska M~- Skutkiem tego p. prezydent ObOWIązany 
su nauk prl)gimnazyjalnych dostały: Bana- rYJ.a. (O zapISie na rok przyszły ogłoszeme został: 
szkiewicz Ann/ł., Benduska Maryja., Brzozo- w IDseratach). a) łlłcznie z p. policmajstrem i naczelni­
wska Franci8zka, Gogolewska Zofij a, Grzy-I - Wybory s~dziów gminnych i ławników. kiem głównym straży ogniowej, dopełnić jak 

odnosił się i do kaluż i do kurników. Bądź Pijacka melancholij a "króla pruskiego", ski", gdy już odbębnił swojlł lekeyję, tam sia­
co bądź "król pruski" nie zaprzał się nigdy jego skryte pragnienie pomsty najwięcej bo- dywał po dniach całych, gasząc pragnienie, 
.hasła swe~o pana" i zawsze poczytywał za. lały biedną. Resię. I proszę was, czyż mogło knował zemstę i coraz więcej w O'niewie 
swój obOWIązek bronić wszystkiego, co magi- być inaczej? Resia było to dziewczę żywe, swym się zatwardzał.' Było mu tu dobrze, 
strat był uczynił, choćby to nie zawsze rozu- śmiałe, krew niespokojna w żyłach jej pły- bardzo dobrze,.' znalazł bowiem sobie miłego 
mnem było. Ta różność zdań budzita często nęła. Z uśmiechem :patrzyła swemi ciemne- przyjaciela. Był to pewien człowiek wy­
żywe spory, a. najwięcej rozdmuchiwało nie- mi oczyma na ten ŚWIat zielony, piękny, a ze schły i kaszllłCY, ni stary, ni młody, chudy, 
porozumienie to, że policyjJl.nt malkontentom świata cała krasa, cały wdzięk wpadał do jej z k,towatemi rysaI,Di, brudny pijak, z powo­
z Włoskiej ulicy z jakąś niezachwianą kon- młodej dul'Jzy, odbijając się w niej niby złote łama .zapala'fz latarni. W młodości jednak 
sekwencyj!} rzucał w oczy,'jeden dość jasny promienie słońca na gładkiej wód powierz- latarm me zapalał. Rodzice, poczciwi mie­
ar~ument, odpowiadają.c n~ każdą filipikę nie- chni. szczanie,. P?zostawili mu dziesięć 'tysięcy zło-
zwykłym basem: Dziwna tęsknota ogarniała jej młodociane tych reńskich, ale "wesoły Karolek" - tak 

- Wyście wszyscy osły! l'Jerce, pełne życia, pragn!}ce przyjaźni, wese- go. nazywali mieszkańcy Włoskiej ulicy- są-
W spokojniejszych 'czasach goście z pod la, miłości, a dziewczyna nie znajdowała nic d,:lł,. że. b!łoby głupstwem, m.ając taki kupi­

"Niedźwiedzicy" byliby może chłodniej roz- a nic w świecie. Jako ptaszek, w klatce zam- tał plemęzny, marnowaĆ kapltał swych sit 
wai:ali to delfijskie Janka słowo; ale jeszcze knięty, siedziała biedaczka w wilgotnym ką- fizycznych i duchowych. Aby dziedzictwa 
nie zagoiła się boleść po straconej autonomii ciku w lichej perkalikowej sukience. Uhcia- swego użyć rozumnie, wytknął sobie trzy 
i w skutek tego rozdrażnienia zdarzyło się ła coś robić, ale cóż, kiedy nic nie znała, nie główne oele: dziewczęta, karty i wino. 
pewne~o razu - czego znowu usprawiedli- umiała nic, kiedy brak jej było tej tkliwej . Dla tyc~ c.eló:w pracował tak gorliwie, że 
mać me można - że "król pruski" mimo ca- macierzyńskiej ręki, która z anielską czuło- Jego duka~lkl bI~g~y po calym Zagrzebiu. 
lego swego urzędowego charakteru, dostał ścią pielęgnuje kwiat dziewiozej dUizy. Była Kar?lek mgdy me bczył tego, co ma w kie­
porządne kije i niespodziewanie znalazł się bystra, rozumna, ale nieuk. Po całych dniach szen~, ~dyż arytmety:k~ j~st oczywistym nie­
pOQedr~wiami gospody, nic wiedząc sam, czy w ubogiej chacie narzekała, lamentowała, przyjaCielem w8J\elkieJ zabawy .. N~koniec 
wyszc.dł, czy wypełzn:t-ł, czy też wylecial płakała, założywszy ręce, a płacząc głód oier- spot~ało K;arolka pewne, trochę memlłe zda­
z domu na dość wysoki stOI'J ulicznego błota. piała. Janko zmienił się całkiem, do dna sa- r~eme. SIę~nąwszy do kieszeni, przekonał 
Resia wprawdzie usunęła plamy błota z zie- mego duszy. O dom nie dbał zupełnie, ni- ~Ię, że cały Jego m.ajątek zeszedł na. jednego 
lonej kapoty, ale jednej plamy z obrażonej gdy do niego nie wracał przed północą i to Jedyne.go - ostatmeg? ~ldena. Aby pozo­
duszy policyj anta. usuną.ć nie zdołała. "Point zawsze pijany. Rozgniewał się na świat, ~t~ć WIernym wspom;łuemom swojej przeszło­
d'hanneur" Janka był obrażony; to też po- z gniewu rzucał pienigdzmi, a do domu nie SCI, was.oły spadko~lerca powr~cił do gospo­
stanowił nie przestępować progu gospody pod przynosił ni złamanego szeląga, tylko złe sło- dy, w~zle do.ostatmego. srebrmka wszystko 
"Niedźwiedziclło". Odsunąwszy się od świa- wa, klątwy na ludzi, na ilzczęście, na siebie, w WIDIe UtOpl~, w grome hulaszczych towa­
ta. i zatopiwszy się w sobie, "król pruski" na córkę swoją. A córka drżałlf., płakała, ~zyszów. 'Ylem ~ż nadto dobrze, że nie ka­
stał się mizantropem i oddał się osobliwym serce ściskałq jej się w piersiach, rozpacz ją. zdy poch:w~li żarhwość Karolka, który żył 
rozmyślaniom. Ale ponieważ do takiej dzia- ogarniała. Złe jej było, bardzo źle na świe- z prędko.sC1~ pary, ale w każ~ym razie należy 
łalności fantazyi potrzeba znowu jakiejś pod- cie. p~zyzllaó, ze w .tym ~złowleku było nader 
niety z zewnlłtrz, Janko poozlłł pić nale- Niedaleko od kośoioła św. Piotra stała za- WIele rezygnacyI. WIedząc doskonale, że 
tycie. dymiona gospoda.. Tam siadywał "król pru- jego przyszłe powołanie bynajmniej świetnem 



najściślejszq. rewizyję wszelkich narzędzi O-/SŁO przytrafia się w doniesienia.eh z Piotrko­
gniowych, i o tern, również jak o stanie wy- wa do pism warszawskich) i słysząc te dzwo­
ćwiczenia i bytu strazy, donieść niebawem nią, ale nie wiedząc w którym kościele, nie 
JW. gubernatorowi; wahał się rzucić na pana D., który padł 06a-

b) łącznie z p. policmajstrem, budowni- rą swego poświęcenia, niegodnego podejrze­
czym i obywatelami miejskimi, śoiśle zrewi- nia, jakiego tu nie myślimy powtarzać. 
do~ać pod wzgl~dem bezp!eczeńlitwa. od 0- _ Jezioro Bugaj Jest nienasycone. Co tam 
gma, tak wszelkie domy mieszkalne, Jak ró- " ób k' h' dl fi ., . , . .. JUZ os ą,pl"-cyc Się pa o o ar"· swe l me-wmez rozmaite szopy I drewmane przystaw- ..,." ." ~ I . . k ó h oBtroznOSCI - trudno by było obrachować 
ki w poclwórzach, C o złym stame t ryc N' k' l' b kt ' . t " 

T d " . ł . d l b . d lema 1'0 u mema, ze y OB me u oną,!. 
" y zJen" pisa me łl.wno, ecz ez za nego T t k 'd d . 'e . ,., ym razem z w or-u na sro ę o go zim 
skutku, a Jednak wypadałoby Je mezwloczm.e " . 'l ł . . ć .' t' h 

b ' , . d l u-ej W nocy zna az o SlD1er w Jego omac 
roze rać), tudzlez wszelkie skła y łatwo za- d ' h 't l t . h hl ó et . h 

l h d · tó woc szesnas o e mc c opc w, p mą,cyc 
pa nyc prze mlO w; b . k' k l ó k-' R h l 

) dz'ć t k . ó ó" t o OWII}Z l e ner w w cu lerm p. ac a e-c s raw l san omm w l' wmez 1'1 an· . . . 
t dz· P , .. k' h ! t h wskIego. Ką.pać Się pOl'lzło szesolU- powró-

s u len I pomp mieJ s IC l prywa nyc; 'ł l l P " . 
k A' li b . h' t t . cioty ko czterec 1. rzyczyną meszczęscla 

Prze ona" Się czy cz a IC JeB wys arczajl}- bł' k kI k' h h . 
C
,) d . . d . Y a Ja zwy e w ta IC razac prosta meo-

cą. , w a:nem,mleJscu o ug~zem~ mogą- strożność _ pustota i figle zebranych. 
oego wyniknąc Większego pozaru, l W tym 
celu pl'zedsi~wzią,ść stanowczo energiczne - Mamy dwa publiczne ogródki (art. nadesła­
środki do zwiększenia ich liczby, oraz po- ny): pierwszy utrzymywany i pielęgnowany 
mnożenia wszelkich znanych pomocy dla bardzo tl'oskliwie, kosztem miasta; drugi zaś, 
straży przy ratunku w razie pożaru. w połowie należący do miasta, lubo z mniej-

Niema co mówić, brzmi to jędrnie, pię- szą troskliwością i nadzorem, jest wszakże 
knie - obawiamy się tylko, .żali nie rozmię· jako tako utrzymany; część zaś będąca wła­
knie,-to jest: żali rozkazy p. Gubernatora anością stacyi, pozostawiona jest naj zupełniej 
!;ostaną zrealizowane... na wolę losu, Zadnego nadzoru, żadnej opie-

_ Morderstwo. W aniu 21 b. m., w nocy ki,-to też, każdy ~to chce .i :jak chce w n~ej 
pl'Zed godziną dwunastą" członek czynny gospo~aruJe: łamią ga~ąz~1 I dut~ gałęz~e; 
II-go oddziału straży ogniowej ochotniczej, zrywają. ledw? rozkw~taJą.cy ~ez I a:kacYJę, 
Włodzimierz Duczyński, przechodząc ulicą ~~r~st w zawiązkach. l ~. p. I za"?-Iast po 
Krakowskie Przedmieście w towarzystwie sClezkach, przechadzają Się po trawmkach­
dwóch znajomyoh, pp. Ludwiokiego i Stemp- ?łow~m, rzer:z.publicznq. u~aża każdy za swo-
czyńskiego, usłyszał krzyk kobiecy wołający Ją. na~pr!"wmeJszą własnos.ć.. , 
ratunku, Gdy podbiegł do miejsca zkąd go Jezel~ cza~em zdobęd~le Się kto s na odwa­
głos dochodził, został napadnięty przez nie- gę CYWilną I gospodarUjących w te~ sposó~ 
znanego człowieka, który mu zadał dwie młodszych, lub starszych przestrzeze, mU?1 
rany nożem: jedną, w szyję po stronie pra- co rychleJ. umyk~ć przed nawał~m, doraz,­
wej, drugą po tejże samej stronie niżej pa- nyc~ słów l 1vyn;tys.lań, za wtrQ?ame ~ę w me 
ohwiny, 8~oJe ~rawa; dZlecl nawet grozą "pozałowa-

Obiedwie rany są bardzo niebezpieczne; mem SIę" przed tym lub owym. 
troskliwy jednak i bezustanny dozór, przy Otóż wobec takiego stanu rr;eczy zapytu­
gorliwej pomocy lekarskiej, może zdoła je- jemy, czy dyrekcyja dróg żelaznych W. W. 
szoze przywrócić do życia rannego, który od i W. B. nie mogłaby, ohociaż tylko dla pozy­
dni kilku leży już nieprzytomny, bez ruchu i skania głębokiej wdzięczności rodzin pod­
ozucia. władnych jej ursędników i oficyjalistów, oraz 

Zbrodniezym napastnikiem kobiety i l)u- miasta, zlać choć trochę swej opieki i na 
czyńskiego, okazał się mularz Budziało. Sle- część ogrodu do niej należącego, ustanowić 
dztwo sądowe prowadzi sędzia śledczy Lu- nad nim nadzór, polecić umieścić przy bra­
kin. mach napisy ostrzegawcze i wzbraniają,ce 

O fakcie powyższym doniósł wkrótce wszelkich szkód i niepol'z~dków .. Powinna­
"Kury jer Codzien," - nIe korespondent Ku- by również przeznaczyć kllkanaś~le ,Podkła­
ryjerl\ robiąc z białego czarne, (co nader czę- dów, choćby starych, na urządzenIe kIlku no-

wych ławek na miejsce spruchniałych, w 
s~c~ęśliwszych czasach dla ogrodu i wzgl~­
mejszych dla pracowników drogi żelaznej i 
ich, dzieci - posta wionych. 

Zyczcnie to jest nader skromnem a tern 
sprawie?liwszem, że niektórzy z jej urzędni­
ków mają pourzą,dzane na stacyach ogródki, 
ze znacznym nawet wydatkiem dyrekcyi połą­
czone i ze wszelką obsługą., Większość zaś 
tychże urzędników pragnęłaby wyjednać II 
dyrekcyi jakg. taką, i dla siebie wygodę, z bar­
dzo małym stosunkowo połąozoną. kosztem. 
Nadto zyskałaby pra wdzi wą przez to wdzięcz­
UvśĆ miasta, jakeśmy to wyżej nadmienili. 

• Zgryźliwy. 

- Łod~i! o, Lodz!' o ty miasto kulturkamp­
fu-długle,-Jak wieża Babel była wysoka-i 
jak ona ... bezczelne l 

,Na całym szeregu etykiet jakie nam od cie­
bie przysłano, etykiet przeróżnych firm i 
przeróżnych fabryk.,. ani jednego polskiego 
wyrazu, ani jednej polskiej litery I Obok na­
pisów rosyjskich i niemieckich, figurują. na­
pisy żydowskie zamiast polskich I 

Nie dziwi to nns bynajmniej: jedną z cha­
r~kterystycznych cech, i!łusznie zką,d in,d ce­
!llOne~o germańskiego indywidualizmu­
Jest ... jego bezczelność. 

- W Ojcowie, jak dowiadujemy się z do­
brego. źródła, żadna obecnie epidemij a nie 
grasuje; możemy więc uspokoić wybieraj,­
ce się do tej uroczej miejscowości rodziny 
ogarnięte słusznym strachem na wieść pod': 
!lą I?rzez pis"?-a warszawskie o jakoby pa.nu­
jącej tam ospie. 

- Straty wynikłe w okolicy Złotego Poto­
ku, w powiecie częstochowskim, podczas pa­
miętnej burzy, spowodowanej przed paru ty­
godniami oberwaniem się chmury, wynoszł 
przez samo pozrywanie grobli 100,000 rB., 
przez wyniszczenie zaś ryb, zwłaszcza pitr,­
gów, 60,000rs., że pominiemy nieobliczone 
dotąd szkody zrządzone w zasiewach i bu­
dynkach folwaroznych, oraz włościańskich. 

- Czysty dochód z przedstawienia amator­
skie~o na korzyść pog~rzelców osady Mętów, 
powiatu częstochowskiego, wynosi r8. 338 
kop. 28. 

- Wydział krajowy w Galicyi postanowił 
z d?iem l-m września r. b" ohv:orzyć przy 
krajowych Szkołach Rolniczych w Dubla-

.!!!!! 
nie będzie, prędko pozbył się tych niepotrze- "Król pruski" zaeisnął usta, zmarszczył stko, moje życie jest teraz na emeryturze, ~ 
bnyeh bagatelek, które mu od przeminionego czoło i mruknął: chodzę piechotą· Przynajmniej przez ozas 
przepyehu zostały i sprzedał je żydowi, aż - Bierz dyjabli ciebie i świat całyl krótki poznałem, 00 to rozkosz znaozy. No 
gdy nakoniec całym 8wym majątkiem mógł - Nie mieszaj świata ze mną,. Co za bies wierz mi, teraz kwas ten tak samo mi smaku-
nazwać tylko obszarpaną kapotę, którą miał cię opętał? je jak niegdyś najlepsze wino. Ful do czar­
na grzbiec~e, . przyp.omni~ł so~ie. doś~ logi: -:- ~ tyś łotr i świat cały łotr, odmruknął tal w8~ystko od przyzwyczajenia zależy. ·..ue 
cznie, że me Jest am ptakiem meblesk!m, am pohcYJant. probUJ, czego spróbować mozesz. Na co Bobie 
liliją polną - jednem słowem, że pOWIetrzem - Za co? Jakim sposobem? żałować? Ty jesteś-ty, a po tobie nic nie zo-
żyć nie można. Szczę$liwym trafem dostał ~ O tobie niema co gada~, .mówił po. li- stanie. Pijmy, ty stara, polityczna pałko I 
miejsce zapalacza latarni, a wzgardziwszy po- eYJ~nt odkas~l~ą.wszy, ale ten aWlat, ten sWlat Dawniej zapalałem dobre cygara, teraz za.. 
zostałerr.i marnościami świata, poił się wód- - l p!}ln.ą,ł plęSOlą w st~ł.., palam latarnie, Pij I Pelna butelka to naj-
ką i na tej spirytualnej drodze zapoznał się - SWlat okr~gł>:, WięC .Slę kręCI. rozumniejsza ksią,żka. 
z królem pruskim", któremu Karolek przy- - A czegóż Ja Się na mm kręcę· , . 
padł był do seroa, gdyż gardził światem, - Bo cię matka urodzfła. -.'Y.tem własme ~ krzy~nął J~nk<?, wa-
gdyż pod łachmanami swemi był wesoły, - Urodziła, tak. Dzięki jej i za to. Po ląc 'plęSC~ą, w,stó.ł, w.tem dyJabeł s~edzl; tyś 
gdyż potrafił tyle paplać o świecie, że Janko co? Żebym moje nędzne kości włóczył po tern nalIzał Się pa.ns~l~go ~ywot~, a mn,le fortu~a 
po prostu dziwił się jego uczoności. ziemskiem błocie, żebym za grosz krwawy w błoto rzucI~a I J~ mgdy m~ po~m~słem SIfl 

walił po psiej skórlm. I doką,d to wszystko z błota. ?dzle tu Jest sp~awledhwosć? Cze .. 
~owneg.o dżd~ys~ego ~nia,. ~óźno po połu- prowadzi? Na cmentarz świętego Piotra. mu.kr?l Jest ~r~lem, ~ Ja łatacz !atacz~, 
dnm, obaj pl'zYJ8CI.ele sle~l~h w gosp?dzie Dwie, trzy łopaty ziemi i" wrona nawet po p~hcy~al!~ pohcYJantem. Co? Bodaj to dYJa­
z~ ~tołem n.aprzeclwko sIebIe,. a .pom,lędzy mnie nie zakracze. nuż to szczęśliwych lu- bh WZIęh, 
mml stała Wielka butelka ~ełp-~ JakIegos pły- dzi, ilu królów i panów, którzy słodko jedzą - Hehel Kiedy to tak fortunie przyszło 
nu, któI; kolorem przyn~Jm!lJe~ bardzo o~et i na miękiem sypIają; czemuż ja sam jeden do głowy. Ale idźże ty z twojemi baśniatni 
przYP?mmał. Karolek ~ Jak!"!s bohaterskim jestem nędzarzem - ah l Ty przynajmniej do biesa. Jak jest, tak jest, a my pijemy! 
spokOjem puszczał dym z f(l.Jkl w górę, po- wiesz 00 to jest pańskie tyoie J k' t t k' t .. I dł' k . 
sępnemokiem .śledzą,c kłęby dymu; "kr61 pru- _ 'Głupiś Janku odparł Karolek i śmie- . -króal Jes 'ki~ Jes, pIJmy opar, Ją aJIJo 
k '" ' d ł 'elk głOWA obu " . ' SIę" prus. s l zaB, po pal' szy swą WI . ą )I ho się wyszczerzył zęby. To tak SIę rzeczy. '" 
łokciami, po~uro wpatrywat.sl~ w d!l0 SW~- mają. Jeden żyje tak, drugi owak, a w koń- Pito dosyó; wczoraJ~zego .dma dostah pła­
jej szklankI, Jak gdyby w wlme chCIał dOJ- cu wszyscyśmy jednakowi. Każdemu wy- cę, a kto ma grosz w kleszem, a przed półno­
l'ze~ jakie~ "infusoriu~"., Karolek mimo: znaczono dział żywota, temu słodki, tamtemu CI} wraca do domu, ten nicpoń, wielki nio­
woh zwrÓCił oczy na pohcYJanta, odklaezlnął l gorzki; człowiek nasyci się i goryczą. i słody- poń. 
rzekł: czą. W szystko to jedno. Ten straci życie 

_ Ej, Janku, no, cóżeś zwiesił głow.ę? prędko, t~mten pom~u, a ?statnią "Btacyjf!. dla 
Wlepiłeś oczy w ten kwas niby młoda dZle- każdego Jest ,,~eqUlescat In pace.. Ja sam 
wczyna w zwierciadło. Przecież chyba, n~e żyłe~ prędko" Jak gdyoy~ pędZił c~t~rma 
podziwiasz odbicia twego nosa,. które CI SIę. końmI, ty, amtce, ~tyka.a~ pl~chotą, a.z CI zę­
w szklance pokazuje. C~egoś taki kwaśny? by powypadały. NIe żałUJę, zem straCIł W8Zy-

(d. c. n.) 

Pa-t ... Doda-Sek. 



T Y D Z 1 E N. 5 

Dodatek do Numeru 26-go "Tygodnia". 
nach, "K'wrs melifor'acyjny dla wyks~ałoenia 
niższego personelu iechm'cznego". Listy z Powiatów. 

z Radomskowskiego. 

Z nadesłanego nam uprzejmie programu, 
przeli dyrekoyję rzeczonych szkół, wyjmuje­
my następujące dane: 

Obok ciągłych praktycznych ćwiczeń w Niezdrowe ziarno komunistyoznych teo-
wykonywaniu robót melijoracyjnych, nauka ryj przyjmuje się naj chętniej, jak łubin w rol­
teoretyozna udziela się w systematycznym nictwie, na piaszczystych wydmuchach, na 
8zeregu wykładów głównie w zimie i obej- roli zupełnie jałowej, to jest w umysłach 
muje w pt'erwszym roku następujące przed- nieoświeoonyoh, ciemnyoh mas ludu. Po­
mioty: trzeba tylko kilku nieostrożnie wypowiedzia-

Religję, naukę języka polskiego, zarys naj- nych słów, schlebiających zwierzęcym ioh 
potrzebniejszych wiadomości z geografii i to- instynktom - a wnet stógębna plotka roze­
pogram, rachunki, rysunki, najpotuebniejsze dmie muchę w słonia, podniesie słów tych 
wiadomości z nauk przyrodniczych i z ogól- znaczenie do godności jakiejś ewangelicznej 
nej nauki rolnictwa, - i zarys teoryi nawo d- prawdy - i złe, nie wiadomo kiedy zakorze­
niania i UllUszania. - W drugz'm rokzt prze- ni się, jak perz na zapuszczonej roli. 
znaczonym na wykształcenie dozoroów (pod- Wiadomo wszystkim, że włościanie nasi 
majstrzych), rozszerza się wykład przedmio- stali się już oddawna ofiarą. podobnego 1'0-

tów wyszczególnionych, a obok tego nauka dzaju mistyfikacyi; zaraz bowiem z chwilą 
teoretycJma obejmuje jeszcze: Planimetryję, ich uwłaszczenia, rozniosła si~ pomiędzy ni­
rysowanie planów, najpotrzebniejsze wiado- mi wieść, że niedługo czeka ich drugie takie 
mości z budownictwa wodnego. Latem ucznio- uwłaszczenie, które, ~dyby istotnie było eko· 
wie przedewszystkiem zatrudnieni będą przy nomicznie i prawni" możebnem, to niema 
robotach melijoracyjnych. kwestyi, że o trzecie sami byliby się już po-
Każdy chcący się zapisać na kurs melijora- starali, nikogo o to nie pytając się. Wmić 

eyjny wykazać winien: ich o to nie można - oiemnota, jest ową za-
a) że 16 rok życia ukończył (metryka); puszczoną rolą, o której tylko co wspomnia-
b) że ukończył oztero-klasową szkołę ludo- łem. 

wą.; nadto zaś przedłożyć: Ponieważ żadne twierdzenie nie powinno 
c) świa.dectwo moralności; być gołosłowne, ale poparte jakimś wiaro-
d) świadectwo zd.·owia potwierdzone przez godnym dowodem- opowiem wam pobieżnie 

lekarza krajowych szkół rolniczych w Du- łaskawi czytelnicy o świeżym fakcie, jaki 
blanach; miał miejsce przed trzema tygodniami tuż 

e) po odebraniu zapewnienia. przyjęcia, pi- prawie, bo (). cztery milki pod Radomskiem, 
śmienne zobowiązanie, wystawione przez ro- we wsi Strzałków, będącej niegdyś rządu, 
dzioów, opiekunów lub protektorów, zal'ę- obeonie p. Biedrzyokiego własnością. 
ozające regularną wypłatę należytości przy- Kwestyj a pańszczyźniana, jako w majątku 
l!~ająe!ch od ucznia funduszowi kursu me- rządowym była tam od dawien dawna ure­
liJoracyJnego. gulowana; w r. 1862 uwłaszczono tylko kilka 

O przyjęciu kandydata, który nie dopełnił os6b ze służby dworskiej; żadne zatem służe­
warunku ad b), rozstrzyga dyrektor kraj 0- bności włościańskie na gruntach dworskioh 
wyeh szkół rolniczych w Dublanach, na pod- nie ciężą. Pomimo to chłopi Strzałkowsoy 
stawie egzaminu wstępnego. ustawioznie wpędzają.c sWÓJ inwentarz na 

Kurs trwa l do 2-ch lat, w miarę tego, czy dworskie pastwisko, odzywali się, że takowe 
uczeń ma się wykształcić tylko na robotnika powinno do nich należeć. Naczelnikowi po­
melijoracyjnego, czy też na dozorcę (podmaj- wiatu, ki óry wystąpił do nich z perswazyją 
imego). Nauka odbywa się w języku pol- i starał się zwrócić na drogę rozsądku, 
likim. odpowiedzieli, "że pastwisk potrzebuj!!, i że 

Nauka y'est bezpłatna; zaś mająca się pobie- jest to oczywistą niesprawiedliwością, aby 
rać oplata za mieszkanie, utrzymanie i ubra- jedm: mieli pastwiska dostateczne, a drudzy 
nie, ustanowionlł została na 1~O złr. w. a. nic mieli ich wcale, albo mieli zamało". Dość, 
rocznie od każdego ucznia. Pewna jednak że pan B. był w końcu zmuszonym udać się 
liczba uczniów pomieszczoną i utrzymywaną do Warszawy, wprost do JW. Jenerał - Gu­
będzie kosztem funduszu wyznaczonego przez bernatora, który w podobnem odezwaniu się 
Seim Krajowy na urządzenie kursu melijora- włośoian wsi Strzałkowa, znajdując pewien 
oyj"nego. zaród teoryi socyjalno-komunistycznej, roz-

Z"łoszenia adresować należy: Do dyrek- kazał natychmiast telegrafem wysłać na. miej­
cyi Kray'owych Szkół Rolniczych w Dubla- sce sporu rotę wojska, któraby upornych 
nach najdalej do 15 sierpnia r. b. powstrzymywała od mogących wyniknąć na-

- RedakcYia słownika geograficznego Kró- dużyć i nieuzasadnionych roszczeń. I stało 
lestwa Polskiego i ziem przyległych, a zara- się wedle rozkazu, a wieś Strzałków musi już 
~em Redakcyj a " Wędrowca", pojutrze, to jest od trzech tygodni kwaterować pilnujące po­
z dniem l-Pl lipca, przenosi się z Nowolipia rządku wojsko. 
na 'Nowy Swz'at Nr. 59, tam więc odtąd po- Oto do czego prowadzi tendencyjne tło­
winny być adresowane tak wszelkie listy, jak maczenieciemnemu ludowi, przez niektóreje­
przesyłana prenumerata na "Wędrowca", dnoatki, prostych i jasnych usiłowań Rządu ... 
oraz materyjały do .,Słownika geograficzne- L. M. 

go". 24 Ek' .. - Nr. .. onoilllsty", znaczme pOWIę-
kszony, poświęcony jest cały" Uwagom nad 
projektem kanalizacyi Warszawy, sporządzo­
nym przez inżyniera. W. Lindley'a", przez 
inżyniera Hipolita Cieszkowskiego. 

- Zeszyt "Niwy" za drugą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

"W sprawie rzemiosł. L Stosunki i położenie klas 
rzemieślniczych w Warszawie" przez Jana Jeleńskie­
go. - "Kilka uwag o "Dziejach Polski" w krótkim 
zaryaie Michała Bobrz!ńskiego" skreślił Józef Szujski 
(dokończenie). - "Szesć dni w Tatrach". Wycieczka 
bez programu, przez -ł- (ciąg dalszy), - "Sprawy 
bieżące" przez Soplicę, - "Rozmaitości". 

- Sprostowanie. V,r "artykule nadesł." w zaprze­
sr:łym numerze "Tygodnia", w szpalcie 2-ej, w wierszu 
22-m, należy czytać: "Winąż jest stacyi telegraficznej, 
te panu S. W. nie jest znanym § l3-ty wspomnionych 
przepisów, który wkłada i t. d." 

- Nowy dziw natury. Przyroda wyrządza nam raz 
po raz niespodzianki, dozwalając niestrudzonym bada­
czom od!łaniać od czasu do ezasu tajemniczą zasłonę, 
zakrywającą ją pned okiem zwykłych śmiertelnik6w. 
Rok rocznie staje si~ coraz dokładniejszą znajomość 
w przyrodzie egzystuJ'l:llYch sił, rządzący eh niemi praw 
i powstających za ich współudziałem zjawisk. 

Ozęstokroć stają się z biegiem czasu i z postępem 
nauk prawdami, pewnikami uaukowemi twierdzenia, 
o których dawniej powątpiewano, a nawet w śmiesz­
noŚĆ podawano, 

Ktoby np. był przed kilku laty sądził, że istnieje ca­
ły szereg roślin, które, zaopatrzone w odpowiednie 
przyrz~dy łowcze, czychają na zdobycz, a schw,.ta.­
wszy owa.d lub jaką inną niebaczną ofiarę, zabijają ją 
i spoż,wają, lub, które trawili; i ]?rzyjmują do IIweiO 
orgalllzmu rozpuszczone kawałkI DllęSa., lisl'nika i t. p. 
ciał białkowat)'oh? 

A jednakże w nowszym czasie udowodniono, że isto­
tnie zadanie to przypada pewnym organom listnym 
niektórych roślin. 

Obecnie przychodzi nam zaznaczyć niemniej zadzi­
wiające - a dodajmy już z góry - jeszcze mniej pra­
wdopodobne spostrzeżenie, według którego ma z pe­
wnego "owadu" powstać po śmierci "roślina", 
Wiadomość ta jest podaną wwydanem w ciągu r. b. 

dziele: "de Sud Amerique, par M,le comte d'Ursel", 
zawierającem wrażenia i spostrzelienia autora z po­
dróży odbywanych przez dłuższy przeciąg czasu w 
Brazyli, Chilii, La Plata, Peru i Boliwii. 

Wspomniany, w Brazylii wykryty, a w dziele z na­
tury odrysowany owad, podobny jest do grubej, sta­
wami zaopatrzonej, zewnątrz twardej, poczwarki. 
Przed śmiercią zagrzebuje si, on na kilka centymetrów 
głębokości w ziemię; po śmierci zaczyna zwolna przy­
bierać na objętości, pęcznieje, staje się grubszym i 
przybiera niejako postać ziemniaka, z:l.chowując je­
dnakże przytem zawsze kształty pierwotne, 

Później ukazuje się łodrga i pojawia się naraz rośli­
na, okrywająca się na wIOsnę niebieskiemi kwiatami. 
Nadmiemć tu należy, iż autor dodaje w końcu, że 

nie mógł tego wyjaśnić, czy owad sam ze siebie wydał 
roślinę, lub czy tez spożyte przez niego jeszcze za życia 
nasienie, spowodowało skiełkowanie i ukazanie się ro­
śliny. 

Pierwsze przypuszczenie, że owad sam, bez współ­
działania kiełka roślinnego, wytwarza roślinę, sprze­
ciwia się tegoczesnym pojęciom naukowym; gdyby się 
z biegiem czasu miało sprawdzić owo przeistoczenie 
się zwierzęcia w roślinę, to zachodziłby tu nowy do­
tychczas jeszcze nie mający przykładu, dziw natury. 

Coraz to więcej zaciera się różnica pomiędzy świa­
tem zwierzęcym a roślinnym, czyżby podany fakt miał 
oznaczać da.lszy postęp, rozwój na tej drodze? 
Więcej już prawdopodobnem i rzecz całą wy jaśnia­

jącem jest przypuszczenie, że nagle wyrośnięcie rośli­
ny z owadu należy przypisać nasieniu lllb pączkom, 
które wraz z owadem dostały si~ do ziemi przylegając 
do niego, lub też będąc poprzedmo wraz z innym, wła­
ściwym mu pokarmem! spożyte. 

Na razie nie można Jeszcze wydawać jakie!!,oś sta­
nowczego sądu, zanim powyżej opisane, bądz co bl):dź 
zajmujące spostrzeżenie, nie zostanie dokładnie zbada­
nem i naukowo objaśnionem. 

Dr. Sempołowski (Ziemianin). 
- Nowe zastosowani. papieru. Od kilku lat papier 

przynosi nowe a bardzo liczne użytki. Robią już z nie­
go łodzie, 1I:oła do wagonów na drogach żelaznych, 
meble, odzież, dachy i t. p. Teraz znowu dowiaduje­
my się, że powłoka paf,ierowa moze chronić okręty od 
Bzkodliwego na nie wp ywu morskich porostów, mu­
Bzli i t. p. Odkrycia tego dokonano przypadkowo. 
Przed niejakim mianowieie czasem w Portsmoucis 
wprowadzono statek do suchego doku dla zrewidowa­
nia i uskutecznienia w nim napl'aw niezbędnych, Otóż 
z niewiadomego powodu znalazło się na nim kilka ar­
kuszy papieru przyklejonych morskim klejem do po­
wierzllhni zewnętrznej dna, które przy spuszczaniu 
statku z warsztatu pozostawiono. Kiedy po długiej 
podróży statek ten powróeił i znowu znalazł się w do­
ku, przekona.no się, że powierzchnia jego zewnętrzna., 
zanurzona w morzu, brła całkowieie okrytą muszlami 
i rozmaitemi morskieml jestestwami, z wyjątkiem je­
dynie miejsc oklejonych papierem. Zaczęto wi~c l'obić 
doświadczenia, które takież same dały wypadkI. Fakt 
ten był powod.em, że natychmiast postarano się o pa­
tent przyznania na .pokrywa.nie okrętów powłoką pa­
pierową"· Ponieważ przy tem powłokę podobną mo­
żna nasycać trującemi lrzetworami, to może ona nie 
tylko skuteczny stanowi środek przeeiw przyczepia­
niu się do okrętów muszli, roślin morskich i t. p., ale i 
chronić je od świdrujących mięczaków. 

- Irka za pomoc, elektryczności. Na posiedzeniu 
akademii nauk paryzkiej z dnia 26 maja, p. Tresca. 
zdawał sprawę z zastosowania elektryczności do pra-
cy mechanicznej w odległości. Był on obecnym w tych 
czasach przy próbach orania za pomocą elektryczno-
ści w cukrowni Sermaize, w departamencie Marny. 
Pierwsza. ta próba bardz. J.>owieść się miała. W za­
budowaniach fabryki pouueszczona była machina. ma­
gneto-elektryczna Gramme'a, poruszana motorem pa­
rowym i robiąca tysillc dwieście obrotów na minutę. 
Prąd tym sposobem otrzymywany biegł przez drut, a. 
raczej linkę miedzianI! splecioną z dziewięciu drutów ... 
o milimetrowej średll.icy, co razem w przecięciu dawa- 4 

lo 7 milimetr6w kwadratowych. Linka ta przenosiła 
go na 400 metrów odległości do wózka, z którego zre­
sztą za pomocą kommutatora mógł być zwracany ku 
innemu takiemuż samemu wózkowi o 250 metrów da-
lej. Na jednym jak i na drugim wózku, wedle potrze-
by, pr'l:d wprawiał w ruch znajdujące eię na nich ma­
chinki Gramme'a, których wały natychmiast poruszać 
się zaczynały, a ruch ten stosownie zwalniany za po­
moc'l: mechanizmu pośredniego, obl'acał b~beIl metr 
średnicy mający, na którym nawini~ta była Illlla linka 
metalowa o 12 milimetrach średmcy, ciągnąca pług 
podwójny brabancki, robiący przeln'ój na 220 metrów 
(przeszło 120 sązni) długi, Robota wykonywana l'Ó­
wnała się sile trzech koni parowych, 

- Kolej żelazna przez lahar,. Minister robót publi­
cznych w Paryżu, mianował komisyję dla zbadania 
projektu przedstawionego przez p, Duponchel, inżynie­
ra dróg i mostów, :!. dotycz,cego UWidzenia kolei że­
laznej pl'zez Saharę. 



LISTY OD REDAKCYI. 

Panu -h- Nie można. 
Panu Pniewskiemu w Łasku. Zechcej pan ła.ska.wie 

obj.sni6 pana Ner. z Sycanowa, że złożoną przezeń 
na ręce pańskie prenumeratę p6łroczną na "Ty~zień" 
porachowaliśmy na kwartał III l IV, gdyż za plerwszy 
mieliśmy już nadesłaną przez p. Jurkowskiego, a na dru~ 
~łłlrzez atacyję pocztową w Ła~kul-o czem zape~e 
~Ianowny prenumerator zapommał l dlatego powt6rme 
la kwartał II chce płacić. 

Licytacyj e W ~nberni Piotrkowskiej, 
W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę­

pllj,.~e licytacyj e: 
W radzie ~ubemialnej piotrkowski~i dobroczynno­

sei publicznej, w dnia 2 lipca r. b. o godzinie 121/~ ~ano 
• reperacyję rynien i ścieków w budynku szpItala 
łydowskiego. . 

W tymże dQiu i w tymże samym miejscu na repera­
oyję szpitala Sw. Trójcy w m. Piotrkowie. 

- Niniejszem mam honor złoźyć publi­
"nie serdeczne podziękowanie miejscowemu 
parafijalnemu duchowieństwu i osobno X. 
Radz.., oraz kolegom i rodzinie zmarłego. ś. p. 
męża mojego Józefa Siewnickiego, za bezm!e­
resowny udział, liczne zebranie się i odme­
Bienie zwłok jego na miejsce wiecznego spo­
ozynku. 

Ludzka sympatyja i współczucie - to je­
dyny balsam, łagodz:}cy ciężkie serca rany. 

(Pac. 23) Wdowa. 

Ostrzezenie. 

T Y D Z I E Ń. 

w wielki wybór świezych i gustownych materyj alów 
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UBIORÓW MĘIKICH 
FR. ~TAR6HKIE~~ 

obecnie ~ d,o:r.o. u. ""V\T -go Xańskiego 

~ ~ a od ,-go lipca 1879 roku, w domu W-ej K. Psarskiej ~ 
ts:l obok handlu W. Zaleskiego. 
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uprzedza Szanowną. Publicznoś6, iż wstęp do 
lasu w dobrach rzeczonych położonego jest 
wzbroniony. (2-2) 
!I!! 

Na pensyi żeńskiej cztero - klasowej 

leontyny Rajskiej 
Japis uczennic na rok pnys~y 1879{80, rozpocznie się 
li dniem 15 sierpnia. Nadmienia się przytem, aby kan­
~ydatki do klasy 3~e~ zgła:sza.ł.v: siQ w pieJ:w/l~ych 
dniach ~apisu-po dZlen 22 slerpllla. (2-J.) 

Potrzebny jest 

~~~(!~ 
Pxagnący. obeznać się z.handlem ~sięgarskim. Bliższa 
'fiadomosć w RedakcYI Sygodma . (2-1) 

Do Cukierni 

J. Rachalewskiego 
potrzeba S-ch Ucznió:w-,. kt61:Zyby u~ończyli 
przynajmniej 2 klasy. Ze WSI maJ~ plerwszenstwo. 

(Pac. 22) (3-1) 

W Dobrach Kodręb 
wiorst 12 od stac. kol. żel. Radomsk, s~ do sprzedania 

BUCHAJKI 
r.da~ne zaraz do rozpłodu, rasy holender­

skiej, 
MŁOCARNIA. MAŁA., 

z maneżem leżą,cym i wialnią ręczną, 
oraz 

~ Ż:o.i 'VViarki J"onstona. 
(2-1) 

~~~--~~==~-
:S,?f:U~~tf 

unhvęrsytetu p(lS2;ukuje. korepetycJ,i. przez cz~s 'VVa­
kacyi, na pro~incyl lub.,! mleJs~u: WIadomość 
w ksi~garni l'acewlcza, dawllleJ Chodzkl. 

(Pal,\.21) (1-1) 

L O k a l e. 
~ do wynajęcia od św. Jana dwa. lokale, składają:ce 

się - jeden z dwóch pok?j6~ m&ły~h i kuchenki, dru-
gi z jednego dużego pokoJu l kuehm. . 
Wiadomość u właści~iola domu pod Nr. 148 ulica 

Słowiańska, gdzie istnieje browar. 
(pac. 18) (2-2) 

2 Pokoje 
są do wynajęcia od l-go lipe&., razem lub pojedynczo. 
Wiadomoś6: Aleja AlekB3ndryjska dom Kamockiego, 
wlljście przez bramę, na lewo. 

(Pac. 20) (2-1) 

Ważna Wiadomość 
dla okolicznych obywateli 

Piotrkowa. 
m. 

Posia.da.jąe Lokomobilę systemu amerykańskiego 
wraz z młocarni, kOJ;Jlpletnie urządzoną:, ma.m honor 
zawiadomić WW Panów, iż takowa z dniem 15-go 
lipca zacznie funkeyjonować. 

Uprzejmie ' przeto upraszam WW. Pan6w o wcze­
śnieJsze nadsyłanie zamówień pod adresem: Piotr 
Ko"tno"Wski "W Plotrko-wie, hotel Li­
tewski. 

Co do warunków, ta.kowe powziąść można. na miej-
scu. (Pac. 17) (3-2) 

Z 
powodu nadchodzlJ:cego ęZ8SU zmiany mieszkań 
czuj~ się w obowi~z~u zawiadomi6 oso~y il!tere­
sowane, że urządZiłem ",,"ozy specYJalme do 
przewożenia .mebli i sprzętó-w do­

IDO "Wych, tra.gi do przenoszenia fortepianów i 
sprzętów kosztowniejszych, opony chroniąee od desz­
czu i służbę odpo;yiedn!ą. Dokonanie powy~szych. czyn­
ności z zadowolemem mteresantów po ceme umIarko­
wanej uskuteczhiam. Zam6~ie?,ia przyjmuj~ w.mie­
szkaniu własnem dom Bablcklego lub handlu WIn K. 
Wieubiekiego. 

7; uszanowaniem 

L. Czerej ski. 
(3-3) (Pac. 10) 

Świeże transporty 

Kiachtyńskiej Herbaty 
w naj wyborniejszych gatunkach nadeszły 

-do składu 

A. MUSZKATl 

do chowu w wieku średnim, rasy EJektora.J - negretti, 
w tym 100 Ma"tek i 100 SJ;copów-" które 
z ostatniej strzyży oddały wełny mytej po fllntów 31/, 

przQciętnie z roczniakami - doskonałej budowy, zdro­
wych, dobrze utrzymanych. jest do sprzedania po 111. 5 
za sztukę, razem lub oddzielnie, w Dominium SuI­
IDierz)~ce poczta Nowol'adorosk - adres: Admi. 
nistracyj&.. 

Tamże jest 

do wypuszczenia w dzierżawę Pacht, 
krów sztuk 20, od 1 lipca r. b., n .. sztuki lub gal'OO8.­
Krowy wysoko mlecznIl rasy pół krwi holenderskiej. 

(Pac. 13) (3-3) 

Do sprzedania 
we wsi Ziel~cinie, przez Brzeźnicę powia.t rado.mskow­
ski: 60 skopó-w- "trzyle"tnich i 60 
.macior czterole"tnich, które wydajlł weł­
ny cienkiej w wysokim ga.tunku po funtów 3% ze snu­
ki. Cena wełny obecnie sprzedanej po 90 t&lar6w za 
centnar. (ł-4) * o()o o(Jo o(io o()o o(Jo o()o o()o o()o o()o o()o o()o cQo o()o c()o, * Wilczyń ki Kornel § 

!lakład Garderoby Męzkiej i 
§ przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrko- § 
.g. wie, obok restauracyj Skibińs1dęgo. § 
.g. Wykonywa wszelkie obstalunki jak naj~kurat- § % niej i po cenach przystgpnych. (1J-6) § 
o()o o()o o(Jo o(Jo o()o o()o o(Jo o(Jo o()o o( o()o o()o oDo **oUl 

"Córka Kamieniarza'" 
powieść ludowa sławnej Karoliny Świetli (Joa.IQly Mu­
żakowej), w przekładzie z j~zyka czeskiego Xaryi 
Grabowskiej, wyszła z druku nakładem RlldakeJi 
"Tygodnia" i jest w tejże Redakcyi do nabycia. cena 
egzemplarza kop. 60,-z przesyłklbjako rekomendowcille, 
kop. 75. 

przy ul. Senatorskiej Nr. 16 w Warszawie. Prenumeratorowie "Tygodnia" koszt6w prze-
. . syłki nie ponosą 

Skład poleca herbatę osmlOzłotową Chn.mny 
:f'a.milijnq, dziesięciozłotową: Fnc2!e:f'u., oraz !!!!!!"~~~~~~~~~~~~!!!"!!!!"!!!!!!!!!!!!!! 
dwul'llblową Carsklj Bu.kJ.et:, mepraktYko-r Do dzisiejszego numern dołącza się arkusz 
W'anej na te ceny. dobroci. :- Wysyłka kosztem skła- 2 ~owieści p. t. Ka!Jitan Coutanceau" E 
duo PP. handlUjącym udZIela SHil rabat. ." • . • 

(Fr. i R. 55łO) (6-3) Ga OrIau, przekład E. KarczewskieJ' 

W drukarai L. Ohodjkl " Pl,.ktwł •. 
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